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M O N I T O R
Na R, P. 1771.

Nro: X C. 
Dnia 9. Liftopada.

I.
l^itium non habeat, qui alium corrlpit.

I.
,VT'Aywięcey zawfze gadaią o C n o c ie ,  \  

Którzy kochają taiemnie w yftępki /
W  pierwſzym to kładą trołku y  k ło p oc ie ,  

Jak zepſowane naprawie poftępki,
IVlyś 1 § dla złości o Dedala płocie  ,

Przecinaiąc mu Aryadny k łę b k i ,
A ſami luZem chodząc przez za p lo ty ,
T e y  , ktorey uczą, nie umieia cnoty.

I I.
Podobni ow ym  przykazaniom R aka ,

Co m łode uczył krok ftawiać raczęta, i 1 
Sam opak idzie, co to za pokraka!

A w  proft n ie w o l i  chodzić niebożęta. | 
Coż w z d y  nauka w  fynach ſprawi tak a ,j  

Która ſamemu Oycu nie poięta ?
* S s s s Idź



Idź prżed fię Raka ! y  naucz p r z y k ła d e m , 
Jakim  raczęta mai§ ftąpać śladem .

Y toć fię w  Miftrzach ma zn3vdow ać  p r a w o ,  
Kro cnory u czy  , niech ią fam zachowa* 

M a ło  języ k iem  nada' mów ić  iw awo ,
Y  bez uczynku famę gadać i ł o w a ,

Rufz ieno ręki nie ifow próżna ftrawo!
D arm o Sokoła patrzyć  uczy S o w a ,

Z o ł w  larać Orła : m ó w m y  co chcem  Zgoła,  
P rzyk ład  ie f t  cnory n a y b ie g le y iz a  fizkoła.

1 V .
Azaż pod ftońca ogn if tym  prom ieniem

M aw ia  ſu cho ry  piekła zagafzeniem ,
A  za p e łn e m i puhaiami huczą.

Sam przykład drogę do dobrego ściele ; 
D z w o n  na mſzg w oła, nie bedgc w kościele* 

V .
W p rz ó d  m ieć pow in ien  fam dla  fiebie o c z y ,  

Kro chce p row adzić  w tor profty ciemnego, 
N iec h  mu fię b :e lm em  źrzenica n ie  mroczy;

N ie  zagrze ie  fię łk rzep ły  od z im nego ,
W  z a w o d y  z chrom ym  ku la w y  nie  łk o c z y ,

N ie  odzieie fig nagi z odartego .
Już to y  ſamey wieść dawna proftoty:
N ie  da drugiemu, kto fam nie ma cnoty*

1 I I.

% *



i r.
Fronti nulla ſides.

i i.

Ni e  w ierzay  ia ſn e y  na czole pogodzie ,
L u b o  go chm ura żadna nie zaw ala ,

S iow a z  uft p ły n g  ſerce krzepnie w lo d z i e ,  
Gilza na oku , a na myśli fala.

Rózg w ftyd  zd ob i ,  pi zecie cierniem bodzie,
A za ź  iedn ego  ten k andor oka la?

J u ż  to przypow ieść ieft na świście ftara: 
G d z ie  {'mak w ię z y k u , t a m  w lei c l i  przywara*

1 I.
N ie m a ſz  theą t rum  kłarnftwu przeftrzeńſzego 

j a k  czoła w  rzeczy praw dziw ego m ina, 
G dzie  fundam entu  triaſz wiarę t rw a łe g o ,

T a m  fię nayprędſza  znayduie  ru ina.
N ie  pa trz  na pozór oka pogodnego ,

Tac nas zabiia piorunem przyczyna :
Bo kto chce udać meſzczerośei l a r w ę ,  
U p rzey m g  zm yśli przyjaciela barw ę .

I I I .  1
Takci n ie  mgdre Igng czeczotki w lep ie ,

K ie d y  im w ab ia  rzucaig na ſparze,
K tóra u p ad n ie ,  ta  ſkrzydłam i trzep ie  ,

R adab y  z duſze  mędrſzg bydź po k a r z e ,
A le  iuż zgubng  biedę za to k le p i e ,

Z e łię zwieść da ła  w o ła iacey  parze.
Y my n ie  m ęd r ſze  czeczotek, f tw orzen ia ,  
G d y  nas lfow g ładk ich  zw odzg ośw iadczenia .  

I  V.
N ie  w ſz y f tk o  z ło to , co fię z w ierzchu świeci, 

Ani konfident k ażd y  , co fię. św iadczy ,  
Upftrzona w  gw iazdy  i ad ia ſczurka nieci, 

S ło w n ych  oiiertow p e łen  igzyk, a cźcży
P r a w d y ,

\
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P r a w d y ,  g ru n t  kładzie  w Iłowach, w  r z e c z y  k lec i ,  
' P rzy jac ió ł  takich rodzi ry nek  iatczy.

T o  mi przyjaciel , to konfident p raw y ,
Co w  Iłowach ca ły ,  w1 ſerc  u n ie  dz iu raw /*  

V.
Aza z fię wdzięczno n iedźw iadek  nie śm ie ie?

R zek łbyś ,  i e  tu iuż pofiawa ſzczerości, 
P rzy f tąp i ſz ,  a l i  żądłem cię nadzie ie ,

T a iąc  pow ierzchną  pofturą chytrości.
T a k  ięzyk ,  k tó ry  w  oflſertach dobrzeie , 

p e łen  bydz mufi trucizny y  złości.
Ju ż  cię zapew ne  zdradziecko o ſzw abi,
K to  miękki w  ftowa d v a le k t  jedw abi.

V  I .
N ie  z g in ą łb y  b y ł  od ſw e y  K ly tem n e f t ry  

D z je in y  w Troiańflciey A gam em non  w oynie , 
G d y b y  b y ł  R uchał g łup i  tey palef try ,

N ig d y  nie w ierzay  m ów iącym  przyſloynie . 
Sralſze  ſą  w  wierze D unaie  v  D n ie ſh y ,

N iż  i ę z y k , k tóry  w Rowach p łv n ie  hoyn ie ,  
T rw a lſz e  na w odzie  p iſane  l i te ry ,
N iż e l i  w  ſa m e y  mowie afiekt ſ z c z e ry .

1 1 1 .
Calumnia & optimos łangit.

I,

PO'zukać ro w n ey  F en ixow i p a r y ,
A dobrać w świecie Człowieka ta k ieg o ,

W  k torym by zna le sć  nie m ia ła  p rzy w ary  
Z azd ro ść ,  m o l ,  k tó r y  y  Boga ſam ego

Jmif
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Jm lę  naruſza ięzycznem i ſw a r y ,

Praca zda  mi (tę trudu iednak iego .
Czym p rzyf toyn iey fze  maſz ra len ta  z nieba# 
T y m  ci fie 'więcey b ać  obmowiflt trzeba.

n ,
Y  ktoreż świecą tak  w y fo k o  cnoty

W  rowney ſ ta w io n e  sferze z p lane tam i;
By w n ie  ftoW ludzkich  ftrzelifte d o lo ty  c 

N ie ugodz iły  zfych u ft  obm ow am i ?
Y  ojvych ſerca, t,e f r ty ch u ią  g ro tv .

K tó rych  'w ia t  p e łe n  p an e g iry k a m i .
N ie  dziſieyſza to pod mieſiącem w ad a ,
Ze Zazdrość m ó w ić  xzle o dobrych  rada.

1 I I.
Tako za ciałem ty m że  idz ie  krokiem 

U m b ra .  z ſfoneczney łu n y  urodzona ,
N ie  w y śc ig n ie fz  iey n aypręd ſzym  w y fk o k ie m ,  

Z e b v  od ciebie hyła  rozłączona:
T a k  na Cnot ia ſność  padaiąca mrokiem

Z azdrość ,  p rześw ie tn ych  dzieł czarna opona 
T a m  chodz i,  kędy cne świecą zaſzczyty: 
K ażdey  to cnocie p rzy ſzyc liw oft  nie z b y ty ,

1 v;
Ani b rać  możefz m iary  rw ey  dobroci

T y lk o  z obmow iſk  z ły c h  ięzykow . K ied y  
N ik t  ci dobrego  imienia nie ſzpoci ,

W ierz  mi, u by  wad w ie lk iey  fiaw y w t e d y .  
N a y d r o ’ey  zazdrość w  ten czas cnotę złoci, 

G d y  iey  ozdobę nad  k la r  ſy n o w  T e d y  
Jaśn iey ſzą  g a f :  iuź muſiſz bvdz' l ich y ,  
K ied y  ięzyczne m iiaia  cie ſz ty c h y .

V. ‘
Ktoż fię poryw a fidw am i na n ę d z ę ,

K ażd y  ią okiem przenioſffzy w y m in ie ,  
Spokoynie w ie d z ie  życia ſw eg o  przędzę,

P rzy  w ie lk ich  Jrńion nie lec i r u in ie :
H onor
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Honor y  Cnota  ; zazdrość żwawą rędzę 

W  n iechę tney  w id z ą  p rzec iw  fobie minie* 
Z n ak ,  że tam (ława nie w ie lk a  y  m ika ,  
K to re y  nie ru ſzą ludzkie  obm ow ilka .

V  I .
M a ięzyk ludzki ,  co w  n a y le p ſz y c h  zgan i,  

T ru d n o  go odbić  h a r to w n y m  puklerzem ,
Y  n ieśm ie r te ln ych  Jmion chw ałę rani,

Któż kiedy n ie  b y ł  tym  p c h n ię ty  koncerzem ? 
K a y d ro ż ſz e y  ITawy fkarb u n iego  rani,

D obrze go P la to  dz ik im  nazw ał  zwierzem , 
Każdem u darnie k łem , każdemu ſ/.kodzi: 

.W ie lk a  doiło ytiość, wielką zazdrość ro d z i ,

0 ^ 0  & & & & & &  & & &

I V.

Magna rcs cjł unum fiominem agere.

I*

W R uinach ftoi,  w  niel ła tku  fłateczna , 
L udzk iego  ſerca p ie iz ć h l iw a  odm iana, 

UmyiTy ie g o  y  w o la  nie  wieczna,
Zbić ją z imprezy można bez tarana,

T o  fię raz z ſo b ą  zgadza, to raz ſprzeczna* 
K ażdą uznaie chęć za ſw ego  P a n a ,

Z a  k to rey  idąc  n ie  ie d n y m  rozkazem, 
S ta ie  fię p ra w y m  n ie i ła tk u  obrazem.
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W rodzona to ieft lu d zk iey  od m ien no śc i ,
T o  r-az na tw a rd y m  hudow ad kaukazie,

Y g run tow ane  m y ś l i  p rz y  wieczności 
K a  nic za ta r tym  ryć  głęboko głazie:

T o  raz (ię w ie ſz a ć  na w ia tró w  p łocho 'c i ,
Y  na po ſm ycznym  zp ły n n e y  wody p ł a z i e : 

T o  raz W u lk a n e m  pałać rozźarzonem, 
W n e t  zaś po łn ocn vm  krzepngć a k w i lo n e m ,

I I I *
Juz n ie  ieden  w iek  la t  p ły n ący c h  zchodzi,

Jako na pa lcu  Bolkiey  Opatrzności 
Ś w ia t  zaw ieizony , ludzi zaw ſze rodzi,

A  iefzcze prży  te y  k rea tu r  p łodnośc i,  
Ż adn ego  pod blaik fiokca nie w y w o d z i ,

C ob y  w  grun tow ney  fta tkow ał iedności.  
M yśli w  kontr id § , , r a d a  depce  radę,
C hęć  walczac z  chęcią, toczy w ieczny  zwadę.

' 7 1 V - 
Z a św ie ć  na n ieb ie  drugg ftodca sferę,

Z e b y  iaśn iey ſzym  gorzała p łom ien iem  , 
T a k ie g o ,  coby m iał jednakg cerę,

Ani fię c h y l i ł  za w ia t ru  dm u chn ien iem  
K ie  z n ay dz ie ſz :  tę śm y  wzięli m anierę ,

Ze  fiamym ſerca ftoim u pad n ie n ie m  ,
J ak  owa trzcina, krora fię za lada  
W ia t re m ,  na każde za w ian ie  pokłada*

D z iś  w  f todk iey  g u f ty  ambrozyi brodz§,
Pociechy  w  ſam y m  p ły w a łg  n e k ta r z e ,  ) 

Ju t ro  też H y b le  żółć  y  piołun rodżg,
Które ſm ak  p ie rw ſz y  w z ię ły  przy  kanarze. 

D z iś  fię z T a n ta l e m  a p p e ry ty  g łodzg ,
Ju t ro  w y rz u c §  f to ły  y  kucharze:

T o  raz  fię lecz§, to  raz rrui§ ſtnaki.
C u d o  pod  flońcem ieft C złow iek iednalci.

V  I .
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V  I.

P y ſz n e  E fe źk iey  kościoły D y a n y ,
Co ie ſp iżow ych  tyfiąc ftripmv d ź w ig a ;

Xub ftołokietne Babilonu śc ia n y ,
N i  gmach M auzołow , rgk ty lu  fatyga,

N ie  ieft tak dziwny: ukontentowany
"W ſw y ch  chęciach człowiek dziwry te wyściga*  

Jakoż tm direyſza  bydź iednym , niż ow e  
Kamieuie uczyć mowy M emnonowe.


